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Zwycięskie wykonanie Planu 6-letniego
Nr 248 (281) Gdynia, dnia 18 października 1951 r. Rok Ii

to wzmocnienie siły obronnej Polski Ludowej
Dzięki rozgromieniu hitleryzmu przez bohaterską Armię Ra­

dziecką masy pracujące Polski Ludowej poczuły się gospodarzami 
swego kraju, poznały szczęście radosnej, twórczej pracy. Wiedząc, że 
pracują dla siebie, dla wzmocnienia potęgi swojej Ojczyzny, dokłada­
ją one wszelkich starań aby praco\ ać jak najlepiej, najwydatniej. 
Ilustracją tego ustosunkowania się do pracy jest szeroki rozwój 
współzawodnictwa socjalistycznego, który codziennie przyspiesza wy­
konywanie zadań produkcyjnych Planu 6-letniego.

Swoje wysiłki na polu pracy naród polski łączy nierozerwalnie 
z walką o pokój. Zwycięskie wykonywanie zadań produkcyjnych Pla­
nu 6-letniego — to wspaniały i stale rosnący wkład naszego narodu 
w sprawę umocnienia sił obronnych Polski Ludowej, w sprawę umoc­
nienia pokoju, to nowe ciosy w imperialistycznych podżegaczy do no­
wej wojny.

Zespolony wokół swego rządu ludowego, pod przewodem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, naród polski wykonuje coraz 
lepiej i szybciej zadania drugiego roku Planu 6-letniego.

Ogromne sukcesy osiągnięte w roku 1950 i 1951, nowa fala współ­
zawodnictwa i wspaniały entuzjazm twórczy mas pracujących — 
wszystko to zapowiada, że drugi rok Planu zostanie tak samo zwy­
cięsko i przed terminem wykonamy jak plan pierwszego roku sześ­
ciolatki, że jeszcze bardziej wzmocnimy siłę Polski Ludowej.

Praca górnika, który wydobywa węgiel, praca hutnika, który 
wytapia stal, praca robotników budujących fabryki i maszyny, praca 
chłopa zaopatrywującego w żywność cały naród, praca inżynierów 
i techników, praca wszystkich ludzi naszej Ojczyzny przyczynia się 
do wzmocnienia potęgi gospodarczej kraju, do wzmocnienia jego 
obronności, a tym samym stanowi nasz wkład do walki o pokój i so­
cjalizm.

Wzmocnienie siły obronnej naszej Ojczyzny jest związane z du­
żym wysiłkiem całego narodu polskiego. Wysiłek ten "wzmaga się 
szczególnie w obecnych warunkach, kiedy agresywny imperializm 
amerykański odbudowuje neohitlerowski Wehrmacht w Niemczech 
zachodnich, zagrażając bezpośrednio niepodległości i suwerenności na­
szej Ojczyzny.

Partia i rząd nasz dbają o to, ażeby codziennie wzrastała siła 
i potęga Polski Ludowej zdolnej do przeciwstawienia się agresywnym 
planom imperialistów amerykańskich o ile naruszą niepodległość na­
szej Ojczyzny.

„PAŃSTWO, — stwierdził wicepremier Hilary Minc w swoim 
ostatnim referacie — KTÖREBY W TAKIM OKRESIE NIEDBAŁO
0 WZMOŻENIE SWOICH SIŁ OBRONNYCH, NIEDBAŁO O ROZ­
BUDOWĘ SWOJEGO PRZEMYSŁU ZBROJENIOWEGO, NIE DBA­
ŁO O TO, ŻEBY MÓC DOSTARCZYĆ SWEJ ARMII ODPOWIED­
NIEJ ILOŚCI NOWOCZESNEJ BRONI I SPRZĘTU, TAKIE PAŃ­
STWO NIE ZASŁUGIWAŁOBY NA SZACUNEK SWEGO NARODU.
1 POLSKA TAKIM PAŃSTWEM NIE JEST.“

Cały naród polski rozumie ważność tych słów, ponieważ im 
silniejsza jest nasza Ojczyzna, im silniejsze jest nasze Ludowe Woj­
sko Polskie, tym pewniejsza jest sprawa zachowania i utrwalenia 
pokoju na całym świecie.

Naród polski głęboko odczuwał prawdę i znaczenie nie dawno 
wypowiedzianych słów wielkiego wodza i nauczyciela mas pracują­
cych — Józefa Stalina, który między innymi stwierdził, że agresorów 
należy spotkać w pełnym uzbrojeniu. Dlatego też walkę o szybkie 
wykonanie Planu 6-letniego naród polski wiążę jak najściślej z wal­
ką o pokój, z walką o wzmocnienie sił obronności naszego kraju. Ro­
botnicy, chłopi pracujący i inteligencja pracująca rozumieją, że im 
wydajniejsza i owocniejsza będzie ich praca dla dobra swojego kraju, 
tym silniejsza będzie Polska Ludowa, tym trwalszym będzie ona ogni­
wem frontu pokoju, którego ostoją jest Wielki Związek Radziecki.

Wraz z całym narodem, który wykonuje przed terminem zadania 
Planu 6-letniego, nasi marynarze przyczyniają się również do wzmoc­
nienia siły obronnej Polski Ludowej. Dążenie każdego marynarza do 
mistrzowskiego opanowania swojej wojenno - morskiej specjalności, 
jego wysiłek w wyszkoleniu i stale wzrastające osiągnięcia w każdej 
dziedzinie służby wojskowej — to wkład marynarzy w dzieło wzmoc­
nienia sił Polski Ludowej. Im lepiej będą wyszkoleni nasi żołnierze, 
im szybciej opanują mistrzowskie władanie najnowocześniejszym 
sprzętem, im wyższa będzie gotowość bojowa jednostek, tym groźniej­
szym ostrzeżeniem dla imperialistycznych agresorów będzie nasza 
ludowa siła zbrojna, tym pewniejszym będzie zabezpieczenie poko­
jowej, twórczej pracy naszego narodu.

Szkolić się sumiennie, nieustannie podnosić mistrzostwo włada­
nia bronią, wzorowo i bez reszty wykonywać codziennie obowiązki 
służbowe, żyć według regulaminów — oto nasz marynarski wkład 
— w to wielkie dzieło, któremu na imię budownictwo socjalizmu w na­
szej ukochanej Ojczyźnie.

Stolica złożyła hołd pamięci
59 bohaterów straconych przez hitlerowców

WARSZAWA. — Dziewięć lat 
temu hitlerowscy okupanci stra­
cili na szubienicach 50 więźniów 
Pawiaka — członków Polskiej 
Partii Robotniczej i bojowników 
Gwardii Ludowej. Był to akt ter­
roru faszystów rozwścieczonych 
wysadzeniem w powietrze przez 
GL torów kolejowych na pięciu 
hniach węzła warszawskiego, co 
sparaliżowało niemieckie trans-

na front wschodni.
16 października br. w 9 roczni­

cę śmierci bohaterów, na cmen­
tarzu wojskowym na Powązkach, 
społeczeństwo stolicy oddało hołd

ich pamięci.
Wokół kamiennej płyty, położo­

nej w miejscu, gdzie w przyszłoś­
ci stanie pomnik 50 bojowców 
PPR i GL, stanęły poczty sztan­
darowe. W pierwszych szeregach 
zgromadzonych mieszkańców 
Warszawy znajdowały się rodzi­
ny zamordowanych.

Przemówienie, poświęcone pa­
mięci 50 wiernych synów narodu 
polskiego, bohaterskich bojowni­
ków o Polskę wolną i socjalistycz­
ną wygłosił członek egzekutywy 
Komitetu Warszawskiego PZPR, 
tow. Woźniak.

Dnia 12. X. br. Premier Rządu RP Józef Cyran­
kiewicz z okazji Dnia Wojska Polskiego przyjął 
w Prezydium Rady Ministrów przodowników wy­
szkolenia bojowego i politycznego WP.

Na przyjęcie, w którym wzięli udział liczni przo­
downicy wyszkolenia poszczególnych jednostek 
Wojska Polskiego przybyli: członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, członkowie Rządu RP z wice­
premierami Mincem, Zawadzkim i Korzyckim, oraz 
Ministrem Obrony Narodowej, Marszałkiem Polski

Konstantym Rokossowskim na czele, przedstawicie­
le KC PZPR generalicja i oficerowie WP z wicemi­
nistrami Obrony Narodowej: Szefem Sztabu Gene­
ralnego WP — gen. Korczyceip i Szefem Głównego 
Zarządu Politycznego WP gen. Naszkowskim na 
czele, przedstawiciele stronnictw politycznych, orga­
nizacji społecznych i młodzieżowych, świata nauki 
i kultury oraz przodownicy pracy stołecznych zakła 
dów pracy.

Na zdjęciu: Marszałek Rokossowski w rozmowie 
z sierż. Żołudem.

Krwawi wykonawcy polityki Watykanu
wymierzonej przeciw państwu^polskiemu

Przemówienie prokuratora w lubelskim procesie zWüKz? z „inspektoratu zamojskiego'
LUBLIN. — W dalszym ciągu rozprawy toczącej się przed Woj­

skowym Sądem Rejonowym w Lublinie przeciw bandzie dywersyj- 
no-szpiegowskiej, sąd kontynuował przesłuchanie świadków, po czym 
nastąpiły przemówienia stron i ostatnie słowo oskarżonych.

Oskarżyciel publiczny — pro- 
i kurator H. Ligięza oświadczył 

m. in.:
Proces bandy Szepelaka, Pilar­

skiego i ich wspólników wykazał, 
że niektóre elementy bandyckie­
go i szpiegowskiego podziemia 
nie zrezygnowały z walki prze­
ciwko władzy ludowej w Polsce, 
nie wyrzekły się dawnych me­
tod działania, jak np. sprzeda­
wanie obcemu wywiadowi na­
szych tajemnic, rabowanie spół­
dzielni i mordowanie żołnierzy.
NA SŁUŻBIE WASZYNGTONU 

I WATYKANU
Ponadto przewód sądowy ujaw­

nił, że niektórzy przedstawiciele 
kleru zakonnego związali się z 
podziemiem szpiegowskim i ban­
dyckim. Okazało się też, że dzia­
łalność bandyckiego i szpiegow­
skiego podziemia była prowadzo­
na nie tylko za wiedzą, ale i za 
aprobatą niektórych wyższych 
czynników kościelnych.

Wiemy — stwierdza prokura­
tor — że wszystkie ciemne siły
starego świata, że cała między­
narodowa reakcja zmierza do te­
go, by zahamować marsz ludz­
kości do szczęśliwego jutra, by 
zniszczyć to wszystko, co budu­
jemy, by rozpętać nową pożogę 
wojenną. Tym ciemnym siłom 
wtóruje Watykan, który od sa­
mego zarania niepodległej Polski 
walczył przeciwko władzy ludo­
wej, tak, jak zawsze w historii 
występował przeciwko postępo­
wym siłom w Polsce.

Prokurator podkreśla, że osk.

Szepelak dopuścił do tego, że 
gwardianie klasztoru w Radecz­
nicy byli kapelanami i przywód­
cami bandy, że sam klasztor stał 
się bazą dla jego zbrodniczej 
działalności. Tak to osk. Szepelak 
realizował watykańską politykę 
walki przeciwko polskim masom 
pracującym.

PASMO ZBRODNI
Cała działalność bandy Pilar­

skiego — mówi prokurator — jest 
jednym pasmem krwawych zbro­
dni. Widzieliśmy tutaj na sali 
matki i żony ludzi pomordowa­
nych przez bandę Pilarskiego. Za- 
co ich zabijano? Jak stwierdził 
św. Matuszewski, wystarczało 
być członkiem PPR, wystarczało 
być żołnierzem MO, ażeby po­
nieść śmierć z ręki tych zbirów. 
Morderstwa często łączyły się z 
rabunkami.

Prokurator stwierdza następ­
nie, że banda Pilarskiego na sze­
roką skalę uprawiała także szpie­
gostwo. Z procesów przełożonych 
Pilarskiego wiemy, że meldunki 
zbierane przez niego i jego pod­
władnych, odpowiednio opraco­
wywane, trafiały wprost do ame­
rykańskiego wywiadu.

NADUŻYLI WOLNOŚCI 
SUMIENIA I WYZNANIA

Władza ludowa czynami swymi 
dowiodła, że szanuje wolność su­
mienia i wyznania. Toteż ogarnia 
na-s oburzenie, kiedy widzimy, 
jak się tej wolności nadużywa, 
jak nadużywa się przywilejów 
klasztornych. Tam w radecznic- 
kim klasztorze ukrywały się za­

równo bandy dawno już zlikwi­
dowane, jak i zlikwidawana 
przed kilku dniami banda „Że­
laznego“. Tam odprawiano sądy 
bandytów nad bezbronnymi 
dziewczętami, przechowywano 
ociekające krwią legitymacje za­
brane zamordowanym przez ban­
dę żołnierzom i robotnikom. Tam 
przechowywano broń i materiały 
szpiegowskie.

Oto, co wyście uczynili z tego 
domu — woła prokurator — z do­
mu, o którym głosiliście, że jest 
domem bożym i służy modlitwie 
i pracy. Uczyniliście z niego spe­
lunkę morderców, melinę bandy­
tów, karczmę i placówkę obcego 
wywiadu.

Kara musi być tak surowa, jak 
straszne były zbrodnie oskarżo­
nych. W imieniu cieni pomordo­
wanych przez tę bandę robotni­
ków, chłopów i żołnierzy, w imie­
niu ciężko naruszonego przez tę 
bandę interesu polskich mas pra­
cujących, w imieniu brutalnie po­
gwałconego przez tę bandę prawa 
żądam: dla osk. Szepelaka kary 
15 lat więzienia, dla osk. Pilar­
skiego kary śmierci, dla osk. Sko- 
wery 10 lat więzienia, dla osk. 
Kalety 10 lat więizenia, dla osk. 
Toma 5 lat więzienia, dla osk. 
Włoszczuka 10 lat więzienia, dla 
osk. Woźniackiego 6 lat więzienia, 
dla osk. Płonki 12 lat więzienia, 
dla osk. Biziora kary śmierci, dla 
osk. Ryby 8 lat więzienia oraz dla 
osk. Golby 5 lat więzienia.

Następnie sąd udzielił głosu o- 
skarżonym, którzy w ostatnim 
słowie wywodzili, iż dopiero dzi­
siaj zdają sobie sprawę z ogromu 
swoich zbrodni.

Oskarżeni prosili o łagodny wy­
miar kary.
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W DNIU WOJSKA POLSKIEGO
przodownik wyszkolenia st. mar. Michał Migdał
był w gościnie u Premiera J. Cyrankiewicza

Dzień październikowy jakich 
wiele, ale jakże radosny był dla 
st. mar. Migdała. Już na długo 
przed pobudką, leżąc w łóżku, 
rozmyślał o wielkim zaszczycie 
jaki go spotkał. Jego, prostego 
marynarza syna biednego chłopa 
razem z innymi marynarzami za­
prosił do siebie premier Józef 
Cyrankiewicz, aby dowiedzieć się 
o jego służbie, wyszkoleniu i ro­
dzinie. Nigdy nawet na myśl mu 
nie przyszło, że zostanie w taki 
sposób wyróżniony. Dlatego też 
oczekując pobudki, w myśli 
przedstawiał sobie swoje dotych­
czasowe życie.

Niska, ciemna, wilgotna chata 
wiejska pod Krakowem była mie­
szkaniem dla licznej rodziny st. 
mar. Migdała. Trudno było wy­
żyć z 2 ha jałowej ziemi, toteż 
starsze rodzeństwo razem z ro­
dzicami musiało pracować u ku­
łaków, aby zarobić na skromne 
wyżywienie. W takich warunkach 
rodzice nie mogli nawet myśleć 
o jakimkolwiek kształceniu 
swych dzieci. St. mar. Migdała 
czekał taki sam los jak jego oj­
ca, braci i wielu jemu podob­
nych — praca u kułaka jako pa­
robka.

Ale kiedy nadeszło wyzwolenie 
przez bohaterską Armię Radziec­
ką, st. mar. Migdał zrozumiał, że 
jego zadanie nie jest pracować 
dla bogacza wiejskiego, ale dla 
Narodu, dla Ojczyzny Ludowej 
budującej lepsze Jutro.

Kończy więc szkołę przemysło­
wą, zdobywa zawód ślusarza i 
pracuje w zakładach przemysło­
wych w Pile aż do chwili wstą­
pienia w szeregi Ludowej Mary­
narki Wojennej. W wojsku od 
pierwszej chwili daje się poznać

jako świadomy swych zadań, wy­
soce zdyscyplinowany marynarz.

W ciągu 2 lat służby ani razu 
nie był karany, otrzymał nato­
miast bardzo wiele pochwał oraz 
awans do stopnia st. marynarza.* 
Jako członek ZMP bierze aktyw­
ny udział w życiu kompanii, po­
maga w pracy świetlicowej. Jed­
nak najważniejsze jest to, że
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świeci własnym przykładem, co 
znalazło swe odbicie w wysokim 
zaufaniu jakim go darzą kole­
dzy. Ostatnio złożył podanie do 
sekretarza podstawowej organiza­
cji partyjnej z prośbą o przyjęcie 
w poczet kandydatów PZPR.

Kiedy otrzymał z rąk dowódcy 
zaproszenie do Premiera Józefa 
Cyrankiewicza, w pierwszej 
chwili myślał, że go wzrok myli. 
Ale nie mylił się — na zaprosze­
niu wyraźnie widniało jego na­
zwisko — nazwisko przodownika 
wyszkolenia.

Cała grupa marynarzy przodo­
wników wyszkolenia takich jak 
st. mar. Migdał, zaproszona przez 
Premiera przyjechała do Warsza­
wy. Ponieważ mieli sporo czasu, 
zwiedzali więc miasto. Wszyscy 
podziwiali Starówkę, Trasę W—Z 
z ruchomymi schodami, Muzeum 
WP i wiele innych.

Wreszcie nadeszła oczekiwana 
chwila. W pięknej sali Rady Pań­
stwa Premier Józef Cyrankiewicz 
w obecności Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego, 
członków Rządu i generalicji 
przemówił do wszystkich zapro­
szonych żołnierzy, dziękując im 
za dotychczasowe sukcesy w służ­
bie i wyszkoleniu i życząc dalszej 
owocnej pracy nad umacnianiem 
gotowości bojowej naszego woj­
ska. W przyjacielskiej rozmowie 
szybko upływały godziny.
„Premier i Marszałek rozmawia­

li ze mną jak z własnym synem 
— mówi st. mar. Migdał — py­
tali się o przebieg służby, o mo­
je plany życiowe, o zdrowie mych 
najbliższych. Tak szybko minęły 
te chwile, że teraz, gdy znów je­
stem w jednostce, zdaje mi się, że 
to był tylko sen. Postanowiłem 
sobie, że jeszcze lepszymi wyni­
kami w służbie podziękuję nasze­
mu Premierowi i Dowództwu za 
wyróżnienie — postanawia z mo­
cą st. mar. Migdał. Dlatego też 
zaproszenie to zachowałem sobie 
na pamiątkę, aby rni przypomina­
ło ten wielki dzień w moim ży­
ciu“.

Życzymy jak najlepszych sukce­
sów st. mar. Migdałowi i jesteś­
my przekonani, że przyrzeczenia 
swego dotrzyma.

(b)

Podnosimy stale poziom wyszkolenia

bujosi/i;/!
Cicha, księżycowa noc. Mary­

narze śpią spokojnym snem, wy­
poczywając po całodziennym 
trudzie.

Naraz niczym niezmąconą ci­
szę przeszywa ostry dźwięk 
dzwonka alarmowego.

— Alarm bojowy — słychać 
podoficera dyżurnego. W ied- 
nej chwili budzi się cała jedno­
stka. Marynarze szybko wyska­
kują z łóżek i pospiesznie się 
ubierają. Przecież honorem każ­
dego z nich jest, by jak najprę­
dzej stanąć na zbiórce. Widać 
już pierwsze sylwetki marynarzy 
biegnących na plac alarmowy. W 
ciągu kilku minut stan osobowy 
jednostki stanął w szyku zwar­
tym, w pełnej gotowości bcio- 
wej.

Niestety znaleźli się maryna­
rze, jak np. mar. Piwkowicz i 
Czerniak, którzy spóźnili się na 
zbiórkę.

Czynem tym mar. Pfwkcwicz i

Czerniak wykazali mało troski • 
poziom gotowości bojowej je­
dnostki. Gdy stan osobowy je­
dnostki daje z siebie maksimum 
wysiłku, by wzorowo wykonać 
postawione zadanie, marynarze: 
Czerniak i Piwkowicz przekreśla­
ją swym czynem wysiłek kole­
gów.

Przypomnijmy sabie słowa re­
gulaminu, które mówią, że żoł­
nierz musi mężnie znosić wszel­
kie trudy. Jak uroczyście brzmią 
słowa przysięgi, którą składaliś­
my.

„Przysięgam służyć ze wszyst­
kich sił Polsce Ludowej".

Niech więc te słowa przysięgi 
i regulaminu przyświecają nam 
w naszym codziennym szkoleniu, 
by nie miało więcej miejsca ta­
kie opieszałe wykonanie zada­
nia, jak to uczynili mar. Piwko­
wicz i Czerniak.

mat Tadeusz Domin

ICäsidly celny strzał

to dalsze wzmocnienie siły 
Ludowej Marynarki Wojennej

Ostatnio w ,,N“-tej jednostce 
odbyło się ostre strzelanie z pisto­
letów maszynowych, który stan 
osobowy jednostki wykonał na 
celująco. Wyniki jakie osiągnęliś­
my zawdzięczamy przede wszyst- 

[ kim sumiennemu przygotowaniu 
się do strzelań i systematycznie 
przeprowadzanym treningom. 
Szczególnie dużo pomogły nam 
treningi strzeleckie, do "których 
marynarze podchodzili poważnie, 
z pełnym zrozumieniem ich waż­
ności.

W strzelaniu wyróżnili się tacy 
podoficerowie jak: mat Guterch, 
i Henel, oraz wielu innych, któ­
rzy osiągnęli wyniki bardzo do­
bre.

Z wypowiedzi marynarzy wyni­
kało, że dumni są z tego, że strze­
lanie wykonali bardzo dobrze, że 
mobilizuje ich to do jeszcze bar­
dziej wytężonego wysiłku w pod­
noszeniu poziomu wyszkolenia.

mat Domin

Podchorążowie dobrze strzelają

Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZETEMPOWSKICH 
* *

Walczymy o masowy rozwój przodownictwa wyszkolenia
&w* naszej jednostce

„Wzmożemy swój wysiłek w 
wyszkoleniu. Otoczymy opieką 
wszystkich marynarzy, będziemy 
pomagać sobie w nauce aby 
wzrosła liczba przodowników wy­
szkolenia“ — taki jest punkt w 
uchwale powziętej na jednym z 
zebrań ZMP naszej jednostki.

Organizacja nasza w pełni zda­
je sobie sprawę z tego, że wyko­
nanie tej uchwały pomoże wzmo­
cnić zdolność bojową pododdzia­
łów.

— Projekt kolegi przewodni­
czącego mata Ruskowiaka, o 
przydzieleniu wszystkim maryna­
rzom słabo znającym sprzęt tech­
niczny i zagadnienie polityczne 
do pomocy zetempowców lepiej 
zaawansowanych w tych dziedzi­
nach wyszkolenia, cała organiza­
cja ZMP przyjęła jednomyślnie.

Z wielkim entuzjazmem przy­
stąpili do wykonania uchwały or­
ganizacji ZMP mat Gawron, mat 
Stoliański i mat Widłak, którzy 
zobowiązali się podciągnąć mary­
narzy naszego plutonu słabo zna­
jących sprzęt. Wszyscy ci koledzy 
na zajęciach notowali zagadnie­

nia słabiej opanowane aby je 
potem po zajęciach czy gdzie jest 
dużo wolnego czasu między zmia­
nami wyjaśniać, uczyli ich ponad­
to opisu budowy i działania 
sprzętu bojowego.

Już po kilku dniach zauważo­
no u tych marynarzy wielki po­
stęp. Nabrali oni również wiary 
we własne siły.

Na jednym z ostatnich zebrań 
naszej organizacji z dumą mó­
wiono o nowych przodownikach 
wyszkolenia: kol. Łopacińskim,
kol. Skobie oraz o marynarzach 
niezrzeszonych — st. mar. Sera- 
finko, mar. Swierczyńskim i mar. 
Szymaniaku.

Marynarzami słabo znającymi 
zagadnienia polityczne zobowią­
zali się opiekować koledzy: mat 
Urban, st. mar. Miś i mat Szy- 
mula. Ci koledzy pomagają ma­
rynarzom pisać konspekty, posłu­
giwać się materiałami poglądo­
wymi, prasą itp. Ich praca rów­
nież przyczynia się do wzrostu 
szeregów przodownictwa.

Nasza organizacja jeszcze w in­
ny sposób walczy o masowy roz­
wój przodownictwa, a mianowicie

przez popularyzację przodujących 
marynarzy w gazetach ścien­
nych i na tablicach honorowych. 
Wszyscy marynarze naszego pod­
oddziału z dumą spoglądają na 
zdjęcia bosmata Godziniaka, śt. 
mar. Kosmali, st. mar. Kuchy i 
st. mar. Jakubowskiego, bosmata 
Kapelskiego i wielu innych.

Naszym przodownikom wyszko­
lenia poświęcamy specjalne wie­
czorki na których każdemu z 
nich dedykujemy wiersz lub u- 
twór muzyczny. Do rodzin przo­
downików wysyła się również li­
sty. Nie tak dawno wysłano taki 
list do rodziny st. mar. Radznika.

Rodzice st. mar. Radznika przy­
słali odpowiedź wyrażając po­
dziękowanie dowództwu za tro­
skliwą opiekę i wychowanie syna 
na dobrego obywatela naszej Lu­
dowej Ojczyzny.

Pierwsze sukcesy odniesione 
na polu walki o wzrost szeregów 
przodownictwa mobilizują nas do 
dalszej wytężonej pracy. Będzie­
my jeszcze intensywniej pomagać 
naszemu Dowództwu w wykona­
niu zadań postawionych przed 
jednostką przez Partię i Naród, 

bsmt Stanisław Truszkowski

W pododdziale oficera G. panu­
je ożywiony ruch. Za kilka chwil 
przecież wyruszamy na strzelnicę, 
wykazać czynem jak opanowaliś­
my wyszkolenia strzeleckie. 
Wreszcie dochodzimy do strzelni­
cy. Za chwilę oddamy pierwsze 
strzały z PM-u.

Pierwsze strzały oddali ofice­
rowie G. i K.( którzy osobiście 
dali przykład podchorążym jak 
należy zgrywać muszkę ze szczer­
binką, aby uzyskać bardzo dobre 
wyniki. Za nimi kładą się na sta­
nowiskach ogniowych podchorą­
żowie Pluta, Malna, Czerek i Bro­
dnicki. Znowuż krótkie serie 
wstrząsnęły powietrzem.

Po wykonaniu zadania podcho­
rążowie oczekują niecierpliwie na 
podanie wyników. Niepewność o- 
czekiwania szybko zmienia się 
w radość. Podchorąży Czerecha i

jego koledzy uzyskali wyniki bar­
dzo dobre.

Nazwiska ich znalazły się zaraz 
na honorowej tablicy i w ulot­
kach. Z dumą patrzą na nich pod­
chorążowie.

— Musimy uzyskać także wyni­
ki bardzo dobre — postanawiają 
sobie w duchu.

Padają dalsze strzały z pistole­
tu maszynowego. I znowu bardzo 
dobre wyniki. Podchorążowie 
żuk i Kołtun na 9 możliwych u- 
zyskują 9 trafnych. Pozatym Ce­

lej ące wyniki uzyskali także 
pchor. Kij, Hońbisz, Janas, War- 
gin, Drzazga i wielu innych.

Pododdział oficera G. wykonał 
strzelanie z PM-u bardzo dobrze. 
Takimi właśnie wynikami w wy­
szkoleniu strzeleckim i w innych 
dziedzinach wyszoklenia uczciliś­
my Dizeń Wojska Polskiego.

pchor. Kozień

Marynarze jednostki
wynikami osiągniętymi w wyszkalsniu

podnoszą poziom gotowości bojowej
Niedawno w naszej jednostce 

odbyło się strzelanie z KBK, któ- 
re wykazało dalszy wzrost pozio­
mu wyszkolenia strzeleckiego u 
marynarzy. Pomimo, że strzelanie 
było trudniejsze od poprzednich, 
dało jednak lepsze wyniki. Jest 
to dużą zasługą marynarzy, któ­
rzy nie szczędzili wysiłku aby 
materiał szkoleniowy opano­
wać. Duży wkład w przygotowa­
nie pododdziału do strzelań wnio­
sła organizacja partyjna i zetem- 
powska, prowadząc pracę wyjaś­
niającą z całym stanem osobo­
wym.

Strzelanie wypadło dobrze. By­

ło wielu kolegów którzy szczegól­
nie wyróżnili się podczas strzela­
nia, jak np. mat Świder, Tkacz, 
st. mar. Romanowski, mar. Ga­
jewski którzy na 30 punktów 
możliwych uzyskali po 30 traf­
nych.

Marynarze ,,N“-tej jednostki 
wynikami osiągniętymi w wysz­
koleniu podnoszą poziom goto­
wości -bojowej pododdziału.

Marynarze oświadczyli, że u- 
silną pracą nad opanowaniem u- 
miejętności wyszkolenia strze­
leckiego podniosą poziom goto­
wości bojowej jeszcze wyżej.

st. mar. Bolesław Wójcik
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Uśmiech przyjjaisii
2e słowa Stalina powstają dziś miasta 
I przeobrażenia ogromne w przyrodzie 
Warszav/a powstała — i socjalizm wzrasfa. 
Wdiięcznością goreją serca w mym narodzie.

Pobudzona miłość ciągle potężnieje 
Wzmocniona uczuciem gorącej przyjaźni 
W robotniczych sercach ona dziś goreje 
Słowa Pokój — Stalin, łączą się wyraźnie.

Stalin znaczy Pokój. Pokój — znaczy Stahn,
Takie hasła wieszcze, nasi dzisiaj głoszą 
1 na cześć Stalina, fo znaczy Pokoju 
Wśród mas robotniczych te okrzyki wznoszą.

Stalin — Pokój, Stalin — Pokój, Stalin... 
Oto głos narodów. Robotniczej klasy.
Nie wstrzymają ludu bomby atomowe 
Nie przekupią Wal! Streetowskie kasy.

Bo uśmiech Stalina - to uśmiech Pokoju.
To ku Jeg© chwale dzieła misfrze tworzą 
Ä za Jego głosem, czy w trudzie, czy w boju 
Utrwalimy Pokój i szczęście pomnożym.

,Wągk&M«BB9**g SMJ&M

Chłopi z SobiemczYC
z pełnym zrozumieniem przyjęli dekret rządu o skupie ziemniaków

Na zdjęciu: Próba nowej kopaczki do ziemniaków na palach doświad­
czalnych. Kopaczka typu TEK-2 jest produkcji radzieckiej. Odzna­
cza Się cna dużą wydajnością przy prostej budowie i nieskompliko­

wanej obsłudze. Uchodzi za najlepszą z badanych kopaczek, 
t CAF fot. St. Wdowiński

W Sobieńczycach, gm. Krokowo, 
pow. morskiego tjwa w polu in­
tensywna praca. Wszyscy zajęci są 
wykopkami kartofli i buraków cu­
krowych. Każdy z chłopów stara 
się terminowo sprzedać zakontrak­
towane okopowe. Wielu małorol­
nych i średniaków, nie czekając na 
zakończenie wykopków odwozi do 
punktu skupu w Krokowie ziem­
niaki i buraki cukrowe.

Wiadomość o dekrecie, regulują­
cym dostawę kartofli, przyjęto w 
Sobieńczycach z pełnym zrozumie­
niem. Chłopi wiedzą, że panująca 
susza w niektórych województwach 
wpłynęła na słabszy niż przewidy­
wano urodzaj ziemniaków. Dlate­
go trzeba sumiennie wykonać plan 
sprzedaży kartofli państwu, aby na 
leżycie zabezpieczyć w ten podsta­
wowy artykuł klasę robotniczą, 
dzięki wysiłkowi której rosną wciąż 
nowe kominy fabryk, powstają do­
my mieszkalne, szpitale, szkoły, 
rośnie w siły Polska Ludowa. 
Dzięki temu wysiłkowi również i 
oni w Sobieńczycach mają coraz 
więcej nawozów sztucznych, na­
rzędzi rolniczych i mogą się zao­
patrywać w inne potrzebne dla 
nich artykuły.

„isaszym obywatelskim obowiąz­
kiem — mówi tow. fan Mruk 
jest wypełnić1 wszystkie zobowią­
zania wobec państwa, aby wzmoc­
nić jego silę, aby wzmocnić sojusz 
chłopów z robotnikami. Rolnik 
musi zabezpieczyć zaopatrzenie 
klasy robotniczej w artykuły spo­
żywcze po sprawiedliwych cenach. 
A|e kułaoko-spekulanckie elemen­
ty chcą żerować na istniejących 
trdnościach, chcą wyśrubowywać 
ceny na artykuły rolne. Kulak i 
spekulant chcą się bogacić kosz­
tem robotnika i naszym kosztem, 
bo sabotując dostawy żywności do 
miast, dążą zarazem do zakłócenia 
zaopatrzenia wsi w wytwory prze­
mysłu. Dlatego my nigdy nie pój­
dziemy na lep propagandy .speku­
lantów, którzy chcą naszą Ojczyz­
nę i chłopa w nieszczęście wciąg­
nąć. Będziemy sumiennie wykony­
wać swoje obowiązki i pokażemy, 
że tak jak robotnika, również i 
chłopa stać na ofiarność, na oby­
watelską postawę”.

Tow. Jan M?u'< jest 6-hektero­
wy m chłopem. Potrafi on przeko­
nać innych, bo nie tylko mówi, 
ale czynem daje przykład. Plan

skupu zboża wykonał w 120 proc., 
a teraz po obliczeniu swych zapa­
sów sprzedaje jeszcze 300 kg żyta 
jako pozostałą nadwyżkę. Podatek 
gruntowy zapłacił w gromadzie ja­
ko jeden z pierwszych. W paź­
dzierniku sprzeda tucznika, co 
jak mówi z zadowoleniem Poz" 
woli mu w myśl zarządzenia rządu 
zaopatrzyć się w 100 kg śruty.

Na pierwszy kwartał 1952 roku 
zakontraktował jednego tucznika, 
a w następnych miesiącach posta­
nowił podpisać umowę na dalsze 
trzy sztuki. Kartofli Mruk nie kon­
traktował. Obecnie według planu 
gromadzkiego ma sprzedać pań­
stwu 16 q ziemniaków.

— Plan na mnie, jak i na in­
nych nie jest za wysoki. Całkowi­
cie go wykonam. Ziemniaki sprze­
dam państwu do 17 bm.

Przykład i argumentacja tow. 
Mruka wpływają mobilizująco na 
bezpartyjnych chłopów. 8-hektaro- 
wy gospodarz Leon Białk również 
dobrze wywiązuje się z obowiąz­
ków wobec państwa. M. in. ure­
gulował jako jeden z pierwszych 
podatek gruntowy. W roku bieżą­
cym zakontrastowal 0,5 ha ziem­
niaków jadalnych i nie tylko do­

starczył zakontraktowanych ziem­
niaków, ale sprzedał państwu po­
nad plan 500 kg kartofli. Leo» 
Wolszon sprzedał już 2000 kg 
kontraktowych kartofli. Augusty» 
Radziejewski — 1 150 kg itd.

Coraz więcej wozów naładowa­
nych ziemniakami jedzie z Sobień- 
czyc do punktu skupu, mieszczą­
cego się na stacji w Krokowie.

— Kontraktując podpisywałem 
zobowiązanie, a podpisu łamać nie 
wolno. Państwo, jak' planowało 
zaopatrzenie miast, liczyło również 
i na mój kontrakt i dzisiaj nie mo­
gę żadną miarą zawieść — mówi z 
przekonaniem! Augustyn Michliń- 
ski. Zakontraktował on 0,75 ha zie­
mniaków, z tego 0,25 ha przemy­
słowych, a resztę jadalnych. Z 
kontraktu wywiązał się i ponadto 
sprzedał państwu 1000 kg.

Mało i średniorolni chłopi z So- 
bieńczyc, wykonując plan, postą- 
nowili obecnie zwrócić pilną uwa­
gę na miejscowych kułaków, aby 
i oni również należycie wywiązali 
się z obowiązków wobec państwa 
ludowego.

— Nasza gromada swój obowią­
zek w skupie ziemniaków wykona 
— mówią z przekonaniem chłopi.

Wiadomość o dekrecie regulującym dostawę kartofli pracujący e utopi 
przyjęli z pełnym zrozumieniem. Dlatego sumienme wykonają 
sprzedaży kartofli państwu zabezpieczając w ten podstawowy -rtykuł 
«pożywczy klasę robotniczą, dzięki wysiłkowi której rośnie z ^zdym 
dniem potęga gospodarcza Polski Ludowej. Na zdjęciu fragment

zbioru ziemniaków.

Kiedy przemówił Generalissimus 
Stalin i udzielił odpowiedzi na py­
tania korespondent^ gazety „Praw- 

♦ da”, wysłuchała go z uwagą i 
wdzięcznością cała postępowa ludz­
kość. Mądre i jasne stalinowskie 
słowa podniosły jeszcze bardziej 
poczucie siły i pewność bezpie­
czeństwa obozu pokoju. Te same 
słowa wywołały również popłoch, 
przerażenie i wściekłość podżega­
czy do nowej wojny, amerykań­
skich imperialistów i ich satelitów.

4 Mądre, stalinowskie słowa prze­
kreśliły za jednym zamachem im-

Sfstóre*“ |—;
wać narody miłujące p -1 , aa_
me słowa stalinowskie] prawdy da_ 
ly znać światu, że energia -

* wa, wykorzystywana w .
Radzieckim dla celów lAidcn
twa komunistycznego, jest r°JV1x
"bronią przeciw wrogom PanS' 
radzieckiego, przeciwko wróg 
pokoju- , . . Ae

Stalinowskie zapewnienie, 
Związek Radziecki powiła agreso­
rów w pełnym uzbrojeniu jest gro 
źnym ostrzeżeniem dla organizato 
rów nowej wojny. Zapewnienie to 
stwierdza jasno, że naród radziec­
ki pochłonięty pokojowym budow- 

i nictwem komunizmu pamięta o 
wrogu, który czyha i gotuje się do 
napaści — o imperializmie amery­
kańskim, że posiada wystarczają- 
co wiele środków, aby uchronić 
świat przed wybrykami atomo- 

* j wych szaleńców.

Z pomocą cioiiaioroni

Stówa Stalina to wyraz niezwyciążonsj potągi
obozu pokoju

plany amerykańskich podżegaczy »ajsanychi druzgocący cios w
Stalinowskie słowa (stwierdzają, 

że Związek Radziecki, najpojętniej, 
sze mocarstwo świata, posiada róż­
ne rodzaje bomb atomowych. Tak, 
jak potrafił poskromić hordy ,,nad­
ludzi” Hitlera, tak potrafi poskro­
mić tych wszystkich, którzy chcie­
liby bezkarnie używać środków 
masowego zniszczenia. Imperialiści 
amerykańsko - angielscy winni so­
bie dobrze rozważyć i zapamiętać 
te słowa Generalissimusa Stalina. 
Niezwyciężona, najpotężniejsza ar­
mia świata — Armia Radziecka, 
potrafi spotkać agresora w pełnym 
uzbrojeniu, z bombą atomową 
włącznie.

Wszyscy uczciwi, miłujący po- 
j-<y ludzie na świecie, bez względu 
naJ przekonania polityczne, języ«c i 
kolor skóry wiedzą że Związek 
Radziecki od 6 lat konsekwentne 
wadezv o utrwalenie pokoju na 
świecie. Wszyscy uczciwi, miłują­
cy pokój ludzie wiedzą, ze własme 
Związek Radziecki konsekwentnie 
domaga się zakazu używania i pro­
duced środków masowego znisz­
czenia - jakim jest bezsprzecznie 
bomba atomowa. Dlatego tez wszy- 
s.-v ci ludzie całym sercem popie­

rają stanowisko i poko] iwą polity­
kę Związku Radzieckiego.

Dla wszystkich miłujących pokój 
ludzi na świecie i walczącycn nh 
jasnym jest, że tylko garstka zwy- 
rodnialców, zaprzedany.!’ rekinom 
z Wall-Street nie protestuje prze­
ciwko użyciu broni atomowej. kń,e 
ptotestują tylko ci, którzy wskrze­
szają neohitlerowski Wehrmacht i 
podsycają rewizjonistyczne żądania 
wśród garstki niemieckich odwe­
towców. W'szyscy inni podpisali 
Apel Sztokholmski, piętnując jako 
krwawego zbrodniarza każdy rząd 
jaki nie zawahałby się użyć bom­
by atomowej przeciw ludzkości.

Ta garstka zwyrodnialców na nic 
jednak nie zważa, coraz bezczel­
niej drwiąc z pokojowych dążeń 
ludzkości. Zadufana w sobie myś­
lą o „atomowym monopolu”, liczą­
ca dzięki temu na całkowitą bez­
karność, garstka ta rozpętała sza­
leńczy wyścig zbrojeń przeciwko 
rzekomemu zagrożeniu agresją ze 
strony Związku Radzieckiego.

Tymczasem spokojne, stalinow­
skie słowa zerwały z garstki sza­
leńców maskę obłudy, pozbawiły 
atomowych gangsterów ich pewno­

ści siebie. Wykazały „one równocze­
śnie potęgę i niezwyciężoną siłę 
Kraju Zwycięskiego Socjalizmu. 
Słowa Chorążego pokoju stwierdzi­
ły, że pod sztandarem pokojowych 
dążeń ludzkości stoją miliony.

Wśród tych, którzy z radością i 
ufnością powitali słowa Wielkiego 
Stalina, znajduje się także naród 
polski, który widzi w stalinowskich 
słowach niezwyciężoną moc i po­
tęgę swego wielkiego sojusznika. 
Dumni jesteśmy z tej siły naszych 
przyjaciół i nauczycieli; nie zna­
czy to jednak, że pragniemy cho­
wać się za ich plecami.

Naród nasz w codziennym tru­
dzie, z entuzjazmem i radością 
buduje gigantyczne obiekty prze­
mysłowe — te milowe slupy w na­
szym marszu do socjalizmu, korzy­
stając z przebogatych doświadczeń 
Związku Radzieckiego. Cieszymy 

I się, że idziemy w jednym szeregu 
| narodów miłujących pokój i wal­

czących o jego utrwalenie, zwycię­
sko wykonując wspaniałe założe­
nia naszego Planu 6-letmego.

Mądre, stalinowskie słowa stały 
się dla nas wszystkich bodźcem do 
lepszej pracy w fabryce i na roli.

Z pracy tej wyrasta przecież ob­
ronna siła naszej Ludowej Ojczy­
zny. Każdy górnik czy hutnik, każ­
dy chłop stara się o jak najszyb­
sze i jak najlepsze wykonanie pla­
nów produkcyjnych, gdyż uważa 
to za swój patriotyczny obowiązek. 
Bo każdy wydobyty kilogram wę­
gla, każda nowowmurowana cegła, 
każdy nowy dom i nowa maszyna, 
każdy dostarczony kwintal zboża, 
kartofli czy żywca — to dalsze u- 
mocnienie fundamentów siły naszej 
Ojczyzny.

Nas, marynarzy, stalinowskie sło­
wa zmobilizowały do jeszcze o- 
fiarniejszej walki o wyrsoki poziom 
wyszkolenia bojowego, polityczne­
go i dyscypliny, do walki o naj­
wyższą gotowość bojową jednostek 
Marynarki Wojennej.

Stoimy w jednym braterskim 
szeregu z Armią i Marynarką Wo­
jenną Związku Radzieckiego na 
straży pokoju i wolności. Pragnie­
my tak, jak marynarze radzieccy 
zdecydowanie walczyć o utrwale­
nie pokoju na świecie. Gdyby się 
jednak imperialistyczni agresorzy 
poważyli na nas napaść, pragnie­
my spotkać wroga w pełnym uz­
brojeniu. Dlatego właśnie mary­
narze nasi nie żałują sił ni czasu, 
aby jak najbardziej podnieść go­
towość bojową jednostek.

W tej naszej walce na pewno od­
niesiemy zwycięstwo, gdyż sił do 
niej dodają nam mądre, stalinow­
skie słowa.
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Kinematografia radziecka w walce o wychowanie
nowego socjalistycznego człowieka

Nr 248 (281)

Radziecka sztuka filmowa, posługując się me­
todą realizmu socjalistycznego, iposiada bogate 
doświadczenie artystyczne i polityczne, jest naj­
bliższa życiu i prawdzie. Sięga najwnikliwiej w 
życie obecne i najdalej w przyszłość życia społecz­
nego. Jest czuła na wszystkie przemiany, na walkę 
•tarego z nowym, nie odstaje nigdy od życia. 
Ghroni ją od tego metoda realizmu socjalistyczne­
go i pomoc Partii.

Na XV Zjeździe WKP(b) Stalin powiedział:
„W życiu naszym zawsze coś umiera. Ale to, 

•o umiera, nie chce umrzeć po prostu, lecz walczy 
• srwe istnienie, broni swej przegranej sprawy. W 
życiu naszym zawsze coś się rodzi. Ale to, co się 
rodzi, nie rodzi się po prostu, lecz kwili i woła 
walcząc o swoje istnienie. Walka miedzy starym 
i nowym, między tym, co umiera a tym, co się 
rodzi, oto podstawa naszego rozwoju. Jeżeli nie bę­
dziemy uczciwie i otwarcie jak przystoi bolszewi- 

wskazywać naszych osiągnięć i błędów, prze­
staniemy dążyć naprzód. A przecież chcemv iść 
naprzód“.

W swoim 32-letnim istnieniu film radziecki i 
jego twórcy doświadczyli tej walki nowego ze sta­
rym, toczyli uporczywą walkę z formalizmem i kos­
mopolitycznymi teoriami, którą mają już poza so­
bą, zdobyli cenne doświadczenie i mądrość polity- 
•zną, osiągnęli prawdę socjalistycznej sztuki. Dziś 
radziecka sztuka filmowa stała się przodującą kine­
matografią świata, wywierając głęboki wpływ na 
twórczość filmową wszystkich narodów i postępo­
wych reżyserów. Ostatnim tego przejawem jest 
ehociażby imponujący rozwój nowej kinematograf^ 
chińskiej, która tak wiele zawdzięcza radzieckiej 
szkole filmowej.

„Przodujące miejsce w kinematografii świato­
wej zawdzięczamy przede wszystkim ideowo-arty­
stycznej wartości naszych filmów. Dzięki metodzie 
realistycznego socjalizmu kinematografia osiągnęła 
wyżyny prawdziwej sztuki“ — pisze Wsiewołod 
Pudowkin. To zdanie w ustach twórcy „Matki“ i 
..Burzy nad Azją“, ma swoją cenną wymowę.

Kinematografię radziecką odróżnia przede 
wszystkim od innych to, że tworzy i wychowuje 
nowego człowieka. Nie stworzyła i nie pokazała na 
ekranach żadnego filmu, który byłby deprawującjr 
lub niemoralny. A ile takich filmów widzieliśmy 
w kinematografii zachodniej, odwołującej się wciąż 
do fałszywego idealizmu w sztuce.

Film radziecki od 32 lat walczy o nową mo­
ralność socjalistyczną, o epokę pokoju i twórczej 
pracy. Nikt nie może powiedzieć, że walki tej 
zaprzestał i że wpoił niewiarę w człowieka. Obraz 
życia i ludzi radzieckich w filmach mówi o czymś 
wręcz przeciwnym, że właśnie w kraju socjalizmu 
tworzy się nowy człowiek, któremu obce jest fa­
szystowskie dziczenie, myśl o wojnie i zniekształ- 
aona kultura. Co więcej, obraz tego życia i nowych 
pokoleń mówi, że tam, gdzie dziś przeobraża się 
przyrodę i narody, tam powstaje przyszłość świata.

„Znamienne jest, iż nasza kinematografia już 
od samych początków tworzy dzieła o charakterze 
epickim. Nieustanny rozwój epickiej twórczości fil­
mowej, podejmującej coraz inne tematy i proble­
my osiągające coraz bogatsze formy wyrazu arty­
stycznego — to cecha charakterystyczna ważniej­
szych momentów historii naszej kinematografii, 
przodującej całemu światu w dziedzinie filmu epic­
kiego. Film ten adtwarza zarówno okres rewolu­
cyjnej przeszłości (Pancernik Potiomkin, Matka, 
Trylogia o Maksymie) jak i historię wojny domo­
wej (Czapajew, Szczors, My z Kronsztadtu), odległą 
przeszłość historyczną (Aleksander Newski, Iwan 
Groźny, Minin i Pcżarski), bliższy okres dziejów 
(Piotr Wielki, Suworow, Kutuzow), czasy silniej­
szych napięć walki rewolucyjnej (Lenin w Paździer­
niku, Lenin w 1918 roku, Człowiek z karabinem, 
Wielki Obywatel), a wreszcie historię najnowszą,

historię Wojny Patriotycznej z Przysięgą na czele 
cyklu takich filmów jak: Młoda Gwardia, Bitwa sta- 
Iingradzka, Trzeci szturm“ — pisał Sergiusz’ Eisen- 
dziecMe^ PrZ6C* rocznic3 30-lecia kinematografii ra-

Nowe filmy radzieckie podtrzymują dalej te 
wielką tradycję. W czasie, gdy powstają pierwsze 
budowle komunizmu i gigantyczne, stalinowskie 
p any przeobrażenia przyrody, w czasie napiętej 
wałki o pokoj na całym świecie — radziecka kine- 
matografia odtwarza w swoich obrazach nowy
kiego °kreS W ZyCiu narodów Związku Radziec-

Fkzed radziecką sztuką filmową stają coraz bar­
dziej odpowiedzialne zadania. Tematyka nowych 
llmow jest bardzo rozległa. Twórcza, pokojowa 

praca, zagadnienie partyjności, patriotyzmu ludzi 
radzieckich, walka o postęp w każdej dziedzinie 
życia, walka ze wszystkim co osiadło wygodnie, ta 
walka nowego ze starym — stwarza w życiu i sztu­
ce nowe konflikty, nowy obraz ludzi radzieckich. 
Zycie wyprzedza nieraz pisarzy i sztukę. Radzieccy 
dramaturgowie chcą tej „małej prawdzie“ zaprze- 
czyc i dotrzymać tempa życiu, co więcej, wyprze- 
czic go, przedstawiając w swoich sztukach i w sce­
nariuszach filmowych perspektywy epoki komu­
nizmu. Oddajmy głos im samym wsłuchajmy się 
uważnie, co pisze Konstanty Simonow.

„Najważniejsza trudność a zarazem najważ­
niejsze zadanie, związane z opanowaniem nowocze­
snej sztuki dramatopisarskiej, polega na tym by 
zawrzeć w utworze potężną treść naszego życia, me 
dając się przy tym skusić żadnym łatwiznom.

Przez długie dziesięciolecia sztuka dramatycz- 
zajmowała się ludźmi pracującymi — 

była jeśli się tak wolno wyrazić, sztuką deserową. 
Jest to może pewne uproszczenie, ale w zasadzie 
“O określenie odpowiada prawdzie.

Wszystko niemal, co interesowało dramaturga, 
działo się poza pracą, poza warsztatem, noża dzia­
łalnością społeczną człowieka. Było to zrozumiałe
0 -yle, że w warunkach kapitalistycznych wszelka 
praca uważana jest za uciążliwą, za upokarzający 
obowiązek, za pańszczyznę. W społeczeństwie so­
cjalistycznym człowiek interesuje dramaturga 
przede wszystkim z uwagi na swój nowy stosunek 
do pracy. Nie można człowieka radzieckiego poka­
zać niezależnie od pracy, co nie oznacza, rzecz pro­
sta, ze akcja musi się rozgrywać koniecznie w fa-
ijce lub w polu. Oznacza to jednak, że społe- 

cznotwórcza działalność człowieka winna być istot­
ną treścią sztuki, winna inspirować akcję i jej pod­
stawowe konflikty. Tą drogą kroczy właśnie ra­
dziecka twórczość dramatyczna“.

Nie jest więc przypadkiem, że takie utworv 
powieściowe jak: „Daleko od Moskwy“ — Ażajewa
1 „Kawaler Złotej Gwiazdy“ — Babajewskiego do­
czekały się sfilmowania. Zawarta w nich jest wła­
śnie potężna prawda życia, obraz nowych pokoleń, 
nowej, twórczej pracy, nowych zmagań i konflik­
tów. Zobaczymy również „Donieckich górników“ wy­
bitny film oparty na scenariuszu Borysa Gorbato- 
wa i W. Aleksiejewa. Te czołowe filmy festiwalu 
pokazują nowy etap radzieckiej twórczości filmo­
wej, odtwarzającej obraz epoki stalinowskiej.

Coroczne festiwale filmów radzieckich w Pol­
sce są dla naszego społeczeństwa i twórców filrno- 
wych zawsze wielkim wydarzeniem kulturalnym. 
Obecny festiwal ma tym bardziej doniosłe zna­
czenie, że odbywa się w czasie przełomowym dla 
pokoju i /przyszłości świata. W przeciwieństwie 
do rozhisteryzowanej sztuki zachodniej, która żyje 
popłochem wojennym i sama podsyca ten niepo­
kój filmy radzieckie pokazują nam wytężoną 
pracę swoich narodów, spokój i pewność ludzi ra­
dzieckich, którzy wierzą w zwycięstwo postępu i 
pokoju, w przyszłość socjalizmu i komunizmu.

Fala anty?raperialistycznych demonstracji ogarnęła Egipt
LONDYN. —• W całym Egipcie 

odbyły się we wtorek potężne de­
monstracje w związku z wypo­
wiedzeniem przez rząd układów 
z Anglią.

W Kairze demonstrowało w po­
bliżu ambasady brytyjskiej i ame­
rykańskiej około 79 tysięcy osób. 
Wzmocnione oddziały policji, u- 
zbrojonej w automaty, strzegły 
ambasad państw zachodnich. W 
wielu zakładach pracy robotnicy 
proklamowali strajk.

W Aleksandrii demonstrowały 
dziesiątki tysięcy studentów i ro­
botników. Na placu Ramien do­
szło do starcia między demon­
strantami a policją. 40 demon­
strantów zostało rannych, a 50 a- 
resztowanych.

W miejscu Ismaili nad ka­
nałem Sueskim oddziały brytyj­
skie zaatakowały demonstrantów. 
6 demonstrantów zostało zabitych. 
Brutalne postępowanie oddzia­
łów brytyjskich wywołało falę 
powszechnego oburzenia.

PARYŻ. — Na mocy rozporzą­
dzenia rządu egipskiego przerwa­
ne zostało połączenie telefonicz­
ne i telegraficzne między amba­
sadą brytyjską w Kairze, a bry­

tyjską kwaterą główną w Fuad 
nad Kanałem Sueskim.

LONDYN. — Do strefy kanału 
Sueskiego wysłane zostały posił­
ki brytyjskie.

Iran fereni swych suwerennych praw
Oświadczenie premiera Efcssadila w ladzie Bezpieczeństwa

NOWY JORK. — 15 paździer­
nika odbyło się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa ONZ w celu roz­
patrzenia t. zw. skargi rządu bry­
tyjskiego z powodu nacjonalizacji 
pól naftowych Iranu. W czasie 
obrad przemawiał premier Iranu 
Mossadik, który oświadczył, że 
Rada Bezpieczeństwa nie jest 
kompetentną do rozpatrywania 
„skargi“ angielskiej.
Eksploatacja irańskich źródeł 
naftowych — mówił Mossadik — 
powinna być z natury rzeczy ga­
łęzią naszego przemysłu narodo­
wego, a płynące z niej dochody 
powinny być zużyte na polepsze­
nie naszych warunków bytu.

Jeżeli taka sytuacja będzie 
trwała — oświadczył Mossadik 
— i jeżeli wyzyskiwacze zagra­
niczni będą nadal zagarniali, 
praktycznie biorąc, cały nasz do­
chód, nasz naród pozostanie na 
zawsze w stanie nędzy.

Z tych przyczyn — stwierdził 
mówca — parlament irański gło­
sował jednomyślnie za nacjonali­
zacją przemysłu naftowego w ca­
łym kraju. Właśnie ta jednomyśl­
na^ manifestacja woli narodu i- 
rańskiego stanowi przedmiot skar­
gi rozpatrywanej dzisiaj przez 
Radę Bezpieczeństwa.

Następne posiedzenie wyzna­
czone na wtorek 16 października.

Sylwedki waszych s p o r d o,.„

Podchorąży Stefan Kucharski
mistrz Haryaarki Wojesnej w boksie w wab* lekkeśredniej
Jednym z najlepszych bokse­

rów Marynarki Wojennej w wa­
dze lekkośredniej jest pchor. 
Stefan Kucharski. Jeszcze bę­
dąc w cywilu interesował się 
sportem. Pierwsze kroki stawiał 
na pływalni, lecz, wkrótce zrezy­
gnował z tej dyscypliny sportu i 
zapisał się do sekcji bokserskiej 
ZKS „Ogniwo“ w Łodzi, w któ­
rym zaczyna swoją bokserską ka­
rierę.

W klubie tym, przez systema­
tyczny trening dochodził do coraz 
lepszych wyników. Zawody o mi­
strzostwo juniorów okręgu łódz­
kiego są jego pierwszym startem. 
Dobre przygotowanie zrobiło swo-

śM

je i pchor. Kucharski rozniósł po- 
prostu swych przeciwników po 
ringu.

W 1949 r. został przyjęty do 
Oficerskiej Szkoły Marynarki 
Wojennej i już w listopadzie tego 
roku wziął udział w mistrzo­
stwach Marynarki Wojennej w 
boksie. W eliminacjach spotykał 
się z mistrzem Marynarki Wojen­
nej w tej wadze pchor. Załogą. 
Spotkanie to zakończyło się, po 
bardzo ładnej walce, zwycię­
stwem pchor. Kucharskiego. W 
finale walczył z mar. Żakiem wy­
grywając z nim na punkty.

W roku 1950 poraź wtóry zosta­
je mistrzem — wygrywając z 
matem Czapiewskim. Była to naj­
ładniejsza walka mistrzostw. U- 
czestniczył również w mistrzo­

stwach bokserskich WP w War­
szawie w tymże roku wygrywając: 
pierwsze spotkanie. Poważna kon- 
tuzja nie pozwala mu jednak 
zdooye czołowego miejsca.

Na mistrzostwach juniorów O- 
kręgu Gdańskiego odniósł wielki 
sukces, zajmując pierwsze miej­
sce w swojej wadze. Pchor. Ku­
charski od dłuższego czasu repre­
zentuje Wybrzeże w spotkaniach 
międzymiastowych a miedzy in­
nymi w r. ub. ze Śląskiem i 
Szczecinem. W pierwszym spotka­
niu walczył w wadze półciężkiej 
i zwyciężył wysoko na punkty z 
dużo cięższym od siebie Wieczor­
kiem, mistrzem okręgu śląskiego, 
w drugim spotkaniu mistrz Okrę­
gu szczecińskiego Żurawicz mu­
siał uznać wyższość pchor Ku­
charskiego.

W roku bieżącym reprezento­
wał Marynarkę Wojenną w dru­
żynowych mistrzostwach Wybrze­
ża. W czasie tych rozgrywek nie 
poniósł żadnej porażki, a odwrot­
nie na jego koncie figuruje takie, 
zwycięstwo, jak pokonanie mi­
strza Okręgu Gdańskiego — 
Górnego „Stal“ — Elbląg.

Choroba — zapalenie wyrostka 
robaczkowego, zmusza pchor. Ku­
charskiego do trzymiesięcznej 
przerwy. Była to jedna z przy-* 
czyn jego niepowodzeń na Spar­
takiadzie WP. Staczając równo­
rzędne walki musiał uznać wyż­
szość przeciwników w ostatnich i 
minutach. Nie wytrzymał spot­
kań kondycyjnie. Punktowo za- , 
jął jednak jedno z lepszych 
miejsc.

Patrząc na moje dotychcza­
sowe sukcesy w boksie doszed­
łem do przekonania — mówi 
pchor. Kucharski —• że sukces 
można uzyskać jedynie wtedy, 
gdy przeprowadza się systematy­
czne treningi. L nie ilość, ale ra­
cjonalne wykorzystanie ich decy­
duje w osiągnięciu lepszych wy­
ników.

Przed zbliżającym się sezonem 
pchor. Kucharski pilnie trenuje, 
aby odnieść jeszcze lepsze sukce­
sy niż w latach ubiegłych. Niech 
zapał do pracy cechujący pchor. 
Kucharskiego będzie dla wszyst­
kich sportowców przykładem.

mat Aleksander Fijak

** '

Zwycięskie (soje wojsk ludowych w Korei • 
Ponad 91 tysięcy żołnierzy

streścili napastnicy w ciqgy 12 tygodni
PEKIN. — Jak donosi Agen­

cja Nowych Chin, Koreańska 
Armia Ludowa i ochotnicy chiń­
scy odnieśli wspaniałe zwycię­
stwo na froncie zachodnim. W 
ciągu zaledwie tygodnia oddzia­
ły ludowe zniszczyły ponad 10 
tys. żołnierzy interwentów ame­
rykańsko - brytyjskich.

Ostatnia ofensywa była skru­
pulatnie przygotowana przez do­
wództwo nieprzyjacielskie. Do
walki rzucono pięć pełnych dy­
wizji i liczne mniejsze oddziały, 
mobilizując w ten sposób blisko 
siedem i pół dywizji.

W okresie od 10 lipca do 30 
września oddziały Armii Ludo­
wej i ochotników chińskich uni­
cestwiły łącznie ponad 91 tys. 
żołnierzy nieprzyjacielskich oraz 
zestrzeliły lub uszkodziły 787 sa­
molotów wroga.

AMERYKANIE NADAL SABO­
TUJĄ ROZMOWY

PEKIN. —- Oficerowie łączniko­
wi obu stron kontunuowali w po­
niedziałek rozmowy w sprawach 
dotyczących wznowienia rokowań 
między obu delegacjami.

Oficerowie łącznikowi strony a~ 
merykańskiej odmawiali w dal­
szym ciągu ustalenia daty i godzi­
ny wznowienia rokowań. Oficero­
wie łącznikowi strony koreańsko- 
chińskiej podkreślali, że jest to 
niedopuszczalna taktyka odwle­
kania rokowań.

Następne spotkanie wyznaczo­
no na 16 października godz. 10.

Ogromny wzrost sil
KerauEEstyczi&j Partii Francji
PARYŻ. — W wyniku pierw­

szej i drugiej tury wyborów^ 
kantonalnych Francuska Partia 
Komunistyczna zdobyła naj­
większą ilość głosów.

Mimo oszukańczych machinacji 
reakcyjnego bloku antykomuni­
stycznego, partia komunistyczna 
wzmocniła swe pozycje w porów­
naniu z wyborami kontonalnymi 
w 1949 r. Obecnie komuniści zdo­
byli w obu turach 78 mandatów, 
podczas gdy w 1949 r. otrzymali 
oni w obu turach 37 mandatów.

Gazeta do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Marynar­
ki Wojennej. Poza teren jed­
nostki nie wynosić.
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